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ENSKA 


m ne y 


1 Grudnia 1806. 


HAMBURG. 


Carl Bossuts 
etc. Versuch einer allgem ei- 
nen Geschichte der Math e- 
matik ete. To iest; Karola Bos- 


u Hoffmanna: 


suta itd. Historya powsze- 
chna Matematyki. Z francuskie- 
go przełożona, uwagami i dodatkami 
pomnożona przez N. Th. Reimer, 
Professora Uniwersytetu w Kiel. 1804. 
2 części in 8 maiori 
(Dokończenie Recenzyi w przeszłym Numerze 
przerwaney). 

Autor naywięcey chwali trzech o- 
statnich ( Metiusa, Romanusa i Ludol- 
pha van Ceulen ) z powodu wynalazku 
stosunku średnicy do obwodu koła, nie- 
czyniąc iednak krytyczney o ich dzie- 
łach wzmianki. Jeometrya mie- 
szana, Regiomontanus, Tar- 
taglia i Bambelli zawierają w 
dziełach swoich niektóre zagadnienia 
Jeometryczne, rozwiązane za pomocą 
Algebry. Zbiia autor mniemanie iako- 


by Descartes pierwszym był w 


przystosowaniu Algebry do Jeometryi. 
Daley następuią: De Fermat, Ca- 
valeri, Mersenne, Roberval, 
Pascal, Huygens. Autor przypi- 
suie Robervalowi, wynalazek C y-` 
kloidy, należący w nieiaki sposób 
Xiędzu Mersenne, który go nabył 
od Galileusza; podobno za po- 
średnictwem ucznia iego Torricel- 
Ob. Joh. Groening de 


historia cycloidis. 


lego. 
Hamburg, 
1701, 8, który przeto wynalazek ten 
przyznaje Włochom. Roz. III Po- 
stępy Mechaniki. Naprzód Sta- 
tika, gdzie autor wzmiankuie autora 
Stevin (którego? oyca czy syna 2), 
pierwszego który okazał prawa równo- 
wagi, bez przystosowania teoryi drąga. 
(To prawda; lecz należało wyrażnie 
powiedzieć który z tych dwóch tako- 
wy zrobił wynalazek, oyciec Simon 
Stevin von Brueggen, czy syn 
Henryk Stevin. Zdaie się że 
Autor niewiedział iż dway uczeni te- 
goż nazwiska żyli w Niemczech niż- 


szych.  Edycya francuzka i zupełna 


Jx( 
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dzieł matematycznych Sim o na Ste- 
in, wydana przez Alberta Gi- 
rard w Leydzie 1654. fol. niciest 


bynamniey tak rzadką iak wydania ho- 
Dzieła Hen- 


$ . . . 2 
ryka Stevin iawnie dowodzą że 


lenderskie i łacińskie. 
wynalazki rzeczone, odnoszące się do 
Statiki, przynależą oycowi. Wreście 
dzieło to pod tytułem: Wiśscon- 
stich Filosofisch Bedryf. in 
veertien Boeken. Leyden. 1667, 4, tak 
iest rzadkie, Że autor iego niedoszedł 
do wiadomości Żadnego Lexikographa 
i historyka matematycznego. Ani Vos- 
sius, ani Moreri, ani Luiscius, 
ani Iselin, anifoecher, ani Bay- 
łe, który niezapomniał pomieścić oyca 
Symona Stevin w swoim Dyk- 
eyonarzu historyczno-krytycznym , od- 
daiąc mu sprawiedliwość osobliwie w 
Statyce, ani Heilbronner, ani Go- 
guet, ani Montucła nieuczynili o 
nim wzmianki; sam ieden Kaestner 
daie o nim wiadomość w swoiey histo- 
ryi matematyczney T. MI, st. : zg). 
Chwalebna wzmianka wynalazków G a- 
lileusza, Huygensa i Mer- 
senna. Roz. IV. Postępy Hy- 
drodynamiki. Roz. V. Postę- 
py Astronomii. Artykuł ten wy- 
łożony iest z wielkiem wyszczególnie- 
niem z powodu sławney w tym pery- 
odzie sprzeczki między teologami i a- 
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stronomami względem systematu K o- 
pernika. Autor okazuie tu wielką 
Roz. VI. Postępy O- 


ptyki, według Montuklii Prie- 


skromność. 


stleya, z przydatkiem wielu uwag 
historycznych autora, oraz podania o 
wynalłazkn teleskopow i mikroskopów, 
wyłożonego „z ostróżnością , Z przyczy- 
ny sporu dotąd trwaiącego , komuby 
właściwie przypisać należało wynalazek 
lunet przybliżających. Kilka ciekawych“ 
uwag okazuią wykład historyczny au- 
tora. 
Epoka czwarta. Postępy 
Matematyki od wynalezie- 
nia Analysys infinitorum aż 
do roku 1782. Roz. I. Wynala- 
zek Analysys infinitorum. 
Leibnitz dał iey naprzód poznać 
początki, a Newton użył podobnego 
sposobu w swoiem dziele: P hiloso- 
principia 
Spory iakie z te 
go wynikły znaydnią się przytoczone: 
Roz. II. Dalszy-wykład Ana- 
lizy. 


phiae naturalis 


mathematica. 


Leibnitz posuwa - daley 
swoią Analizę i wspierany iest w tey 
mierze przez braci Bernoulliu= 
szow. Zadaią i rozwiązuią różne za- 
gadnienia. ( Porównay: Acta Eru- 
ditor. Lips. pro annis 1682 sq, takoż 
Commerc. philosophicum T. I. i W. 
1745, 4) Analiza ilości nie- 
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skończenie 


Num. XLVII. 


małych Markiza 
de Hopital (w Paryżu 1706, 4), 
która okazała całą teoryą rachunku ró- 
żuiczkowego, przyięta z powszechną 
po hwałą i policzona potem, iako i dziś 
ieszcze, pomiędzy klassycznemi dzieła- 
mi o Analizie nieskończonych ilości. 
Roz. IM. Wielki postęp w teo- 
ryi 
mnieyszych ilości. 


naywiększych i nay- 
Wszystkie 
tego gatunku zagadnienia rozmaitemi 
sposobami rozwiązane przez matematy- 
kow owego czasu, od Deskarta aż 
do Newtona, w gruncie swoim o- 
pierały się na tem: ieżeli własność nay- 
większey lub naymnieyszey ilości sto- 
suie się do linii krzywcy lub sko ń- 
czoney iey części, tedy też same 
własności należą też i do ilości nie- 
skonczonych. Ten punkt ostatni 
powodem był do zagadnienia, którego 
rozwiązanie w prawiło braci Be r n o u el- 
liusźow (Jana i Jak óba) w kłó- 
tnię dość Żwawą, którą autor na fun- 
damencie waźnych przyczyn rozstrzy - 
ga na stronę ostatniego. Ro z. IV Ro- 
związanie różnych zaga- 
dnień. Leibnitz wynayduie spo- 
sob różniczkowania de curva in 


curvam. Usprawiedliwienie Marki- 


za de I” Hopital. Chwalebne wspomnjie- ' 


nie zasług Newtona i innych Jeo- 
metrow w tym peryodzie w miarę ich 
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dzieł sławnych. Roz. V. Roztrzą- 
śnienie praw Leibnitza i 
Newtona do wynalazku Analysys in- 
finitoram, Z wielką bezstronnością i 
gruntownością autor przyznaie w nie- 
iaki sposob przewagę uczonemu Niem- 
cowi. R o z. VI. Zawiera dalszy 
ciąg tey sprzeczki. Woyna za- 
gadnień między Janem Bernou|l- 
liuszem i Anglikami, oraz dzieła o 
różnych przedmiotach tego rodzaiu 
wskazane i dobrze są osądzone. R.o z. 
VII i VIIL Dalsze postępy Je- 
ometryi aż do Eulera. Alge- 
bra wstaw i dostaw. Użytek sposobu 
approximacyi a osobliwie nieskończo - 
nych rzędów. Roz. IX i X zawiera 
ciąg historyi Analizy AX, 

i XII postępy Mechaniki i Hy- 


„drodynamiki aż do czasow Eu- 


lera. Roz. XIII. iest naywięcey wy- 
szczególniony i ieden z naylepszych w 
całym dziele. Autor traktnie 
o postępach Astronomii, st. 


w nich 


519-402, w dwóch przedziałach uwa- 
żając ią pod względem fizyki i pra- 
ktyki. Roz. XIV i ostatni dru- 
giego tomu zawiera ciąg hi- 
storyi optyki aż do Eulera 
którego autor uważa płodnym Geniu- 
szem. 

Reszta dzieła st. 425-540 poświę- 


cona iest opisowi Życia i dzieł Pa- 


( 
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skala. Wyborny ten pamiętnik któ- 
ry autor, wydając w 1779 wszystkie 
dzieła Paskala, położył na czele edycyi, 
a potem w 1781 kazał wydrukować o- 
sobno, z wielą odmianami i dodatkami, 
tem bardziey zasługuie na dobre przy- 
ięcie Że, wyiąwszy niektóre poprawki 
stylu, znayduie się tu pomieszczonym 
w takimże samym kształcie , w iakim 
ostatni raz był wydanym. 

Tłumaczenie niemieckie tey histo- 
ryi matematyczney, wińniśmy JP. Prof. 
Reimer. Jest ona bardzo doskonale 
wykonane z przyłączeniem wielu do- 
datkow i popraw oryginału który, bez 
tey szacowney pracy niemieckiego tłu- 
macza, mnieyby daleko był użytecznym. 
Oprócz albowiem wielkiey liczby not. 
i popraw poniżey textu w całem dzie- 
le położonych, umieszczone są w pier- 
w szym tamie st. 350-59, st. 108.- 
141, st. 151-156, st. 171-177 ist. 277- 
2853 sprostowania, a na st. 561-5g2 Do- 
datek do historyi matema- 
pierwszey, 
Papier i 


tyczney epoki 
którego treść iest literacka. 
druk dzieła odpowiadaią wnętrzney o- 


nego wartości. 


JPGL. 
LIVERPOOL. 


The LifeandPontificate 
etc. To iest Zycie i Papiestwo 
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Leona X. przez Williama Ro- 


scoei t d. 1805. 4 tomy in 4. 

Ważiie to dzieło wkrótce zapewne 
będzie wytłumaczone. Sława JP. Ro- 
scoe iako historyka ( iest on Autorem 
wyborney Biografii Wawrzyńca de 
M edicis ) będzie powodować do skwa- 
pliwego szukania życia Leona X. któ- 
re przedstawia filozofowi i przyiacieloś 
wi kunsztow wyzwolonych naybardziey 
interesuiącą epokę nowożytney histo- 
ryi. 

Jande Medicis, znaiomy pod 
imieniem Leona X, był młodszym Sy- 
nem Wawrzyńca de Medicis, nazwa= 
nego wspaniały m,i Klaryssy Orsino, 
iego. małżonki. Urodził się we Floren“ 
cyi dnia 11 Grndnia 1475. W wieku 
lat siedmiu młody Jan de Medicis 
wdział suknię duchowną i uznany zo- 
stał za godnego posiadania beneficiow 
kościelnych. Oyciec iego udał się do 
Króla francnzkiego Ludwika XI, 
dla otrzymania dla iego beneficium za 
pierwszym wakansem. W 1485 Ludwik 
XI. dał Janowi de Medicis, maiącemu 
na ówczas lat osim, opactwo w Fonte- 
dolce, a Papież Sixtus IV, który w koń- 
cu swoiego Życia, Żądał zdaie się, aże- 
by Medycenszowie zapomnieli, iż był 
ich nieprzylacielem, dał młodemu Opa- 
na 


towi, w tymże rokn, investyturę 


bogaty klasztor w Passignano. 


345 

Śmierć Sixta IV, przypadła dnia 
15 Sierpnia 148% i wyniesienie Inno- 
centego VIII. otworzyły Wawrżyńcowi 
de Medicis obszernieysze pole i nowe 
uczyniły nadzieie do promocyi iego Sy- 
na. Dziecko to było iuż obsypane beż 
meficiami Kościelnemi, lecz oyciec pra- 
gnał dla iego kapelusza kardynalskiego. 
Wysłał w 1488 Lanfrediniego do Rzy-- 
mu dla prowadzenia: negocyacyi w tym 
ważnym przedmiocie. Napisał do Pa- 
pieża dnia x Pazdziernika 1488 list w 
którym uprasza go o wyświadczenie so- 


bie żądanego względu z taką gorącością 


z iaką mógłby prosić Boga o zbawienie: 


swey duszy. Z niemnieyszym zapałem 
pisał do wszystkich Kardynałów, któ- 
rych suffragia sądził w tey mierze za 
ważne. Jch albowiem zgodzenie się nie- 
odbicie do tego było potrzebne, gdyż. 
Papież Innocenty VIII, podczas. swoie-- 
go obiorn, przyrzekł nikogo: nie wyno- 
sić na godność kardynalską przed ro- 
kiem trzydziestym wieku. 

Nakoniec dnia g Pazdziernika wia-. 
domość tak pożądana doszła do Wa- 
wrzyńca* syn iego został obrany Kardy- 
nałem Wawrzyniec starał się troskliwie: 
uczynić iego godnym tak wysokiey do- 
stoyności Młody Kardynał, maiący na 
ówczas lat około czternastu, od nay- 
pierwszey młodości okazywał nadzwy - 


czayną do nauk poiętiość, i tę stałą 
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skłonność, która sprawowała, iż w to- 
warzystwie ludzi doyrzałych, przyzwoi= 
te znaydował mieysce. Żył ustawicznie 
w pośrodku ludzi znakomitych przez 
swóy gieniusz albo naukę, dla których 
pałac Medycenuszów był schadzką. Mar- 
silius Ficinus, Argyropylus i Picus z 
Mirandoli bywali tam codziennie. 
Między warunkami iakie Innocen- 
ty VIII, wynosząc młodego Medyceu- 
sza na dostoyność kardynalską, położył 
była i to, iż nie będzie nosił znaków 
tey godności i nie zostanie przypuszczo- 
nym do zasiadania w Kollegium świę- 
tém, aż po upłynieniu trzyletniego ter - 
Wawrzyniec powziął z tey od- 


włóki niespokoyność i bezskuteczne czy= 


minu. 


nił przedstawienia. Stosownie do woli 
Papieża posłano młodego. Kardynała do 
nowo przywróconey Akademii Pizańskiey 
na naukę prawa kościelnego.. 

Od pierwszey młodości Jana de Me- 
dicis, przydanym był iemu za towarzy- 
sza nauki, krewny iego Julius z, syn 
naturalny Juliana de Medicis, zamordo» 
wanego pod czas spisku familii Pazzi. 
Juliusz wstąpił do zakonu S. Jana Jeru- 
zalemskiego; a ponieważ w tóm powo= 
taniu łączył się charakter: kościelny z 
woyskowym, Ferdyrand więc król Nea- 
politański, na naleganie Wawrzyńca de 
Medicis, dał temu młodzieńcowi bogate 


Przeorstwo Kapuańskie. Poważny w ze- 
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wnętrzney postaci, niespracowany w in- 
teresach, i stały w przywiązeniu, Juliusz 
de Medicis stał się radą i obrońcą mło- 
dego swoiego krewnego. Wkrótce wy- 
robił, iż on został przypuszczońym do 
świętego Kollegium. Zachował wpływ 
na umysł iego i zdaie się, że nawet po 
wyniesieniu tego na tron papieski, ra- 
dy, które surowy i rostropny Juliusz 
dawał, skutecznie miarkowały skłonność 
Leona X. do płochości i rozrzutności. 
Rzecz osobliwsza, iż gdy w czasie na- 
stępnym sam Julinsz został Papieżem 
pod imieniem Klemensa VIL, nieokazał 
bynaymniey tey rozciągłości gieniuszu, 
i tey mocy charakteru, iakich po nim 
Może talenta Leona X. 
więcey przykładały się do sławy Juliu- 


oczekiwano. 


sza, aniżeli czynność i rostropność o- 
statniego przyczyniały się do stałości 
rządów Leona. R 

Ledwo Kardynał de Medicis prze- 
szedł przez obrządki przypuszczenia sie- 
bie do Konsystorza, wnet odebrał wia- 
domość o śmierci Wawrzyńca, swoiego 
oyca, zaszłey na dniu 8 Kwietnia 1492. 
Postanowił wraz udadź się do Floren- 
cyi dla utrzymania znaczenia, które tam 
iego familia nabyła. Podczas przeby- 
wania Kardynała w oyczyźnie, ziednał 
on sobie uważenie powagą i przystoy- 
nością w postępowaniu, oraz szczodro= 
bliwością ku uczonym i artystom, któ. 
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rzy przez śmierć 7 Wawrzyńca utracili 
swego obrońcę. „Obywatele Florencyi 
nie długo. cieszyli się obecnością Kardy:+ 
nała. ; Został odwołańy do Rzymu wia; 
domością o nagłóm zapadwieniu na zdro- 
wiu Papieża, który umarł dnia 25 Li- 
pca 14/2; przed Aloiechaniem ieszcze do 
Rzymu Kardynała, Z dwóch pretenden- 
tów do stolicy papieskiey przesadził Ro- 
drik Borgia i został następcą. Innocen- 
tego VIII. pod imieniem Alexandra VE 
Wybor iego hasłem był do ucieczki 
wszystkim Kardynałom strony przeci- 
wney. 2 tych ostatnich liczby będący 
Kardynał de Medicis, oddalił się do Flo- 
rencyi, gdzie zostawał, aż do momentu 
w którym nieszczęścia familii przymu- 
siły go szukać innego schronienia. 
Przez pięć lat bawił po różnych 
państwach włoskich,korzystaiąc ze wzglę- 
dów, iakie ieszcze miano dla iego imie- 
nia; lecz gdy się te coraz zmnieyszały, 
w miarę iak złe powodzenie iego fa- 
milii mniey podobnóm czyniły powsta- 
nie iey we Florencyi, postanowił źwie- 
dzić rozmaite kraie europeyskie, aże- 
by tymczasem wyiaśniły się okoliczno 
ści, a oraz dla skorzystania z takich 
któreby mu przyiazne bydź mogły. - Qu 
tworzył zamysł krewnemu swemu Ju- 
liuszowi; i uformowali towarzystwo z 
dwónastu przyiaciół, iednaki maiących 
zamiar przebiężenia Europy. Nayprzód 


W, 


= 
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postanowili źwiedzić Niemcy. Kiedy 
przybyli do Ulmu, Magistrat zdziwiony 
widokiem takiey gromady, ' kazał ich 
przyaresztować, i odesłał do Cesarza 
Maxymiliana. Pan ten przyjął Kardy- 
nała ze względem  szczególnicyszym. 
Dał towarzystwu przyiaciół chwalebne 
'posporta na przeiazd przez państwa Nie- 
mieckie i wielkie rekomendacye -do sy- 
ną swego Filipa, naówczas Gubernato- 
-rå Niderlandu. Ten przyiął ich wspa- 
"niale. Zamierzał Kardynał płynąc do 
Anglii, lecz iego przyiaciele, lękaiąc się 
sniebezpieczeństyy morza, odwrócili go 
od tego zamysłu, 

Towarzystwo skierowało drogę do 
Francyi. Przybywszy do Rouen dozna- 
ło powtórnie nieprzyiemności aresztu, z 
którego aż za wdaniem się Piotra de 
Medicis, brata kardynała znayduią- 
cego się pod tę porę w obozie franciz- 
kim w Medyolanie, uwolnione zostało. 
Zwiedzili przednieysze francuskie mia- 
sta; a z Marsylii wyprawili się morzem 
do Rzymu. Lecz przeciwne wiatry przy- 
musiły ich wysiąść na ląd i proiekt od- 
mienić. Kardynał udał się do Genui 
gdzie mieszkał czas niciaki u` swoiey 
siostry Magdaleny, małżonki Francisz- 
-ka Cibo, osiadłego w tém mieście. 

„Wyniosłe zamiary, postępowanie 
nicrozważne, rozporządzenia pyszne i 
gwałtowne Piotra de Medicis, zawsze 


-wyzwolonym naukom. 
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wystawiały ' sprzęczność z łagodnym i 
spokoynym charakterem Kardynała bra- 
ta iego. 'Fen popierał zamysły Piotra 
i przychyłał się do iego rady, iako gło- 
wy famili; lecz pracował- nieustannie 
nad złagodzeniem i pomiarkowaniem ie- 
W ostat- 


nich czasach papiestwa Alexandra VI, 


go postępków i zamiarów. 


Kardynał osiadł w Rzyraie; i miał szczę- 
ście lub zręczność uniknienia wszelkich 
skutków niepodobania się temu papie- 
żŻowi. Nowy Papież Juliusz IL ( 1503 ) 
był synowiec Sixta VI, dawnego nie- 
przyiaciela domu Medyceuśzów; lecz 
nieodziedziczył tey nienawiści: miał o- 
wszem przychylność i szacunek dla Kar- 
dynała: który korzystaiąc z.tey protek- 
cyi Papieża, oddał się umieiętnościom i 
Sporządził so- 
bie wyborną Bibliotekę. Dom iego stał 
się schadzką Kardynałów, naywięcey 
poważanych ze względu na naukę i ro- 
zum.  Dystyngwował się po miedzy nimi 
de Medicis swoią grzecznością, rozsąd- 
kiem i wymową. Gust dobry dziedzicz- 
ną był iego własnością. Skulptorowie, 
Malarze i Architekci, mieli go za swoie- 
go obrońcę, i nigdy od iego nie appel- 
lowali wyroków. Biegłym, był w mu- 
zyce i nie samey tylko kościelney. Po- 
nieważ był skłonnym do tycia, zaczął 
więc polować; z czasem zabawa ta za- 
mieniła mu się w passyą. Uformował to- 
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warzystwo z znaypierwszey młodzieży 
rzymskiey, ikiedy razem polowali, mia- 
mo go za naczelnika. 

"W liczbie znakomitey młodzieży 
dworu rzymskiego, Galeotto de la Ro- 
vere, siostrzeniec papieski, szczególniey 
się dystyngwował piękną figurą, szla- 
chetną układnością i otwartóm postępo- 
waniem. Wuy dał mu kapelusz Kardy- 
nalski i uczynił go Wice Kanclerzem S, 
Stolicy. Medicis połączył się z nim 
nayściśleyszą przyiaźnią: a śmierć przed- 
wczesna wyrwała mu jego. Medicis 0- 
kazał nayczulsze ku iemn przywiązanie 
w troskliwóm około iego staraniu w o- 
statnich momentach Życia, i długo w 
nieutulonym ze straty iego zostawał ża- 
lu. Kiedy czas tę żałość zmnieyszył, 
wymówione w obecności iego imie przy- 
iaciela, przeszywało boleścią serce i 
wzbudzało wyraz smnutney i czułey pa- 
miątki. E 

Usiłowania powtarzane i bezsku- 
*eczne Piotra de Medicis na odzyskanie 
swoiego we Florencyi znaczenia, wy- 
czerpały dostatki familii; i Kardynaj 
wielkich doznawał trudności, aby utrzy- 
mać godność swoiego urzędu. Hoyno- 
$ci swoiey niemierzył nigdy ze sposo- 
bami, i tak postępował, iakby z pewno- 
ścią właśnie polegał na nadzwyczaynych 
iakichści źródłach fortuny. Z trudno- 


ścią ograniczał szczodrobliwe swe roz - 
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porządzenia; a nad wszystko ukrywał 
niespokoyności i kłopoty swoie okazy- 
waniem wesołości i nieodmi nnego u- 
spokoienia. Kiedy przyiaci*le zàlecal; 


mu pomiarkowanie i przezorność, odpo- 


wiadał im żartuiąc, iż wielcy ludzie by- 


l dziełem Opatrzności, i że ieźli sami 


sobie nieuchybiali, nic im uchybić nie 


mogło. 

Pod czas kiedy się zdawało, że po- 
wszechne Włoch okoliczności miały za- 
prowadzić pokoy, Juliusz II układał pro- 
iekta woyny: gotował się do opanowa- 
nia państw  otaczaiących territorium 
rzymskie,i do wykonania wielkich za- 
miarów ułożonych przez Alexandra VI. 
Uwiadomił Kardynałów o zamyśle uwol. 
nienia dóbr kościelnych z pod iarzma 
Naiezdników, którzy ich niektóre części 
zatrzymywali ieszcze pod swóm panowa- 
niem. Szczególniey na widoku była Pe- 
rugia i Bononia. Wyprawił się na Kam- 
panią 26 Sierpnia 1506, z licznóm dość 
korpusem wóyska, i w towarzystwie dwó- 
dziestu czterech Kardynałów. Baglioni, 
w którego ręku była Perugia, wyszedł 
naprzeciw Papieża, oddał mu hołd pod- 
dania się i usług. Papież przyiął taką o- 
fiare z warunkiem opuszczenia Perugii 
i iey Cytadelli, i rząd nad Perugią po- 
mierzył Kardynałowi de Medicis. Za- 
iął podobnież Bononią i ustanowił w 
niey rządcą Kardynała Regino. 


Dalszy ciąg w następnym Numerze. 


